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R O Z P R A W A .

(D u k o ń c  ż e n i  e).

O praw ie, które m aią  obyw atele p ro w in cyy  składa -  
lących  .dawną polskę , do Wolnego szp ilkow ania  
piw a  , miodu ,■ g o rza łk i 1 o p rzy c zy n ie  , dla  
którey  obyw atele dąw nęy .R ossy i, nie m aiac tey 
części dochodów k r z y w d y  nie ponoszą.

W  działach wsiów, k tó re  obywatele  przed 
kró lam i  w X IV .  i X V .  wiekach czynili (1), 
znayduig się wymieniane karczmy, bo dzie-

(0  i367 R. in  crastirio Corporis Christ i. Or. Arch. 
Kor. dział synów Krystyna Chorążego Krakowskie­
go, w którym  wieś Mieduszewicz się dzieli, i iedne- 
mu z synów przypadła taberna. Równie oryginał 
w  temże archivum i46a R. F eria  4, post D om inieam  
invocavit przed królem dar części Ręhatyna w  ziemi 
Ilalickiey Mikołaia z Lublina Mikołaiowi z Cliodcza 
cum tabernis.

To m  X .  5

/ .
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ląc się wsią dzielono się przychodem z niey. 
K ró low ie  Polscy od l S y i  R. (g) upewnili ,  
źe żadnego poda tku  dobra  szlacheckie, i 
duchowne dawać nie będą, iak podatek  po-  
racilne zwany, po dwa grosze od iednego 
łaną ,  i więcey żądać niernogą. Mnieyszal 
te n  podatek,  bo nie ciężył n iek tó rym  urzę­
dnikom, (h) bo postanowiono opłatę od or-

(g) V. L,* I. pag. 56. Civitates, castra possessio- 
nes, oppida, e t villas, incolas villarum totius Regni 
Poloniae inhabitantes, ipsorum Baronum, -et Npbilium 
omnium absolvimus, liberamus et eximimus ab orani- 
bus et singulis, eollectis, donationibus, sive tribulis, 
tam  generalibus quam specialibus, quocunque nom i­
ne censeantur, et ab omnibus servitiis, laboribus, ve- 
xationibus, angariis,-praeangariis, in rebus et persohis 
committendis, pure e t  simpliciter solutos et absolu- 
tos essę volumus, ao exemptos, Sed his tan tum  vo- 
luinus eSse contenti quod duo grossi usualis monetae 
in dieto Regno currentis, quorum quadraginta octo 
m arcam faciunt Polonicalem de quplibet manso vel sor- 
te  locatis, vcl possessis singulis aipnis, nobis et no- 
stijis succesoribus, i 1’esto Reati M artini Confessoris, 
in signum summi dominii, e t recogiiitionem coronae 
Itegiii Poloniae exsolvantur etc. etc.

(h) W ojewodowie, Kasztelani, W o y scy  byli wol-
/nynn.

\



mego łanu ( i ). Władysław IV. w umowie 
z  narodem przy wstępie na tron, i ten po- 
rządek uchylił (k). Kiedy zaś gwałtowna, by- 
ła potrzeba podatku gruntowego, uroczy­
ście ubespteezali królowie, źe ten przykład 
nie będzie szkodliwym swobodom szlache­
ckim ( 1-Ji Kiedy 1477 R. układano proit-At 
podatku,  w Krakowskim Woiewództwie, 
liczono 5667 łanów, a tysiąc karczem, od 
których,taka sama miała bydź opłata, iak 
od iednęgo łanu (m).

   —   *  >

(i) Ustawy Zygm unta I. Te gruntow ały  się na 
pierwiastkowym przy wile iu.

(k) P a trz  Parta  Oonventa W ładysław a IV . Już 
tv nich tylko iest wzmianka o porad] nem W óie wództw' 
Ruskich. inne W oiew ództwa od Zygm unta III. nie- 
płaciły.

(1) 1 4o4 R. 1 1  gbr. Grig. Arch, Kor. qups etiam 
( szlach tę) contra privilegia et jura eo.ram ad ulte- • 
riores solutiones praef’erquam ad solutio.nfc-m duorum. 
grossorum, de quolibet laneo possesso juxta descri* 
ptionem in aliis privilegiis, per nos eis lactis, coge- 
re  nolumus, et concessa privilegia tenere inviolabiter 
e t  servare volumus. Takie kilka razy w podobnych 
przypadkach ponawiano ostrzeżenia.

(m) T e  ważne dzieło Barona Ostroroga zmarły , 
Król Stanisław August darował JP. Tadeuszowi Cza­
ckiemu W izyta torowi, i iest w iego Bibliotece.
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Nie iest cel teraźnieyszey rozprawy 4 
rozważać, mk przed panowaniem rodu Ja­
giełłów, i za tey epoki, łączyła się władza 
narodu, z władzą królów. Lecz należy wy­
razić, źe od i5o5 R. (n) królowie nic nie 
mogli stanowić bez pozwolenia stanów. Nie? 
nuUz uchwały-tseymowey, która naruszy­
ła własności pósiada.czów, owszem w §. 2 . 
okażę, co do tego przedmiotu wyraźną u .  
stawę.

Litwa otrzymała udział tych samych 
ustaw politycznych i nadań, które miała 
Polska. Seym, czyli Parlahient  (o) Horo. 
delski 1.415. K. ubespieczył te równość. To

______ _ 1

(n) V. L. I. p. 299. p t  deinceps fu turis  tetnpo- 
ribus perpetuis, nihil novi constitni debeat, per nos, 
e t  sueoessores nostros,' sino communi Goi(isiliariorum 
et Nimtioruiii T e r re s t r iu m  consensu, quod fie re t  in 
praejudicium gravamenque Reipublicae et damnum, 
atque ineoinmodum cujuslibet privatum, ad innova- 
tionem juris communis, et publicae libertatis.

(0} H  uchwale i t  15. R . napisano, in parlamento 
sen congregationc general! V. L. I. p. 66. Item  B aro­
nes e t Nobiles praeclicti, bona edruiri patrinioniajia, 
eodem Jure ob tinean t,  sicut Baroneą Poloniae, sua 
noseantur obtinerc, e t dohatiorles nostras super qui- 
bus h tteras obtineat, a nobis efficaces et fulcitas per- 
petui roboris i in n ita te  similiter obtinebunt.

/



co wtenczas,  W ła d y s ł a w  i W i t o l d  nap isa ­
li, to  w p rz y w i le iu  z iem skim  K az ih i ie rz  (p), 
Jan  O lb r a c h t  (q), A lexande r  (r), Z y g m u n to - '  
w ie ,  oyciec (s) i syn (t) pos tanowil i .  K ie d y  
Po lska  i L i tw a ,  t e  obydw a  t a k  długo dzie­
lone  n a r o d y  os ta tn i  a k t  z jednoczenia  sie, 
w  i5 6 g  R .  zaw ie ra ły ;  -wszystkie pos iadania  
b y ły  p o tw ie rd z o n e ,  i n a t u r a  d o b r  została  
zachowaną .  Był to  a k t  uroczysty ,  w  k t ó ­
r y m  osta tni  m ćzki  p o to m e k  x iążą t  L i t t .  
odnow ił  d ob roczynne  w y ro k i  p r z o d k ó w ,  a 
w7 iedne  ciało złączope n a rody  n ie tyka lność  
zapew ni ły .  K a ż d y  k ró l  w s tępu iąc  n a  t r o n  (u)

(p) l457- '
(q) R 9 4 . ,  b .

(r) i5 o i .  R. w  Bielsku.
(s) if>o6. R. ten  przywiley po łacinie pisany iest 

IV metryce Litt.
(t)  j 53o. R. szczególnych zaś W oiew ództw om  

Podlaskiemu, W ołyńskiem u ilA y  R. takie same w y ­
dał co do tego przedmiotu przywileia.

(u) W szystk ie  Pacta  Conrenta, i Approbationes 
Juriurn od H enryka  aż do Stanisława Augusta, a za 
rodu Jagiełłów, od W ładysław a Jagiellończyka, K a­
zimierza i iego synów, Jana Olbrachta, Alexandra i 
Zygmunta I. ieden przywiley, w którym  iest w zm ian­
ka o karczmarzach w ym ieniem y i455. V. J_j I. p. gó 
Sańltetis eorum [sz la ch ty )  e t  servitoribus, quos,JaR



p r z y w i le ió w  n ie n a ru sz e n ie  ogłaszał, nie  d la  
tego ,  a b y  były  p o t r z e b n e m i  dla besp ieczeń-  
s tw a ,  k tó ro  p ow szechne  p r a w o  nada ie ,  lecz 
a b y  os iadający  t r o n  p rz y p o m in a l i  sobie, ze  
t y c h  wszystk ich własności p o l i tycznych  i  
z iem sk ich  op iekę  sp ra w o w a ć  winni (w). Kqn_ 
s ty tu c y a  1768. H. t e  p r a w a  p ro tv incyow  i  
o b y w a te ló w  n a  w iek i  w  swoiey m ocy  za-  
w a r o w a i a  ( x) .  Seynrn  k o n s ty tu c y jn eg o  u- 
s t a w y ,  k t ó r e  to sarno ogłosiły, w sp o m in a m  
z uszanow aniem .  P a n u ia c y  raczy  znać  ich 
cenę ,  bo są godne  filozofii, w doświadcze­
n iu  i w teory i .  L e c z  iak  p ra c o w n ik  m u ,  
szę ogran iczyć  tę  część r o z p r a w y ,  d a w n i e j ­
szą w y m ie n io n ą  ustawą,

ejusmodi solutione daorum  grossorum, volumu? esse 
l ibe ros , nec  non m olendinatoribus, tabernatoribus, 
hortulanis sgrura non habentibus duntaxat exceptis. 
Si autem p r  a o di eto r  11 ni molendinatorum, tabernato- 
runi, aliquis integrum  laneum coluerit, tunc ad solu- 
lionem duorum grossorum sia t  adstricti. T o ż  samo 
i 438 R. i póżniey.

^w) Sapieha Marszałek poselski w  mowie na 
seymie Grodzieńskim 1678 R.

(x) W  kilku miejscach tey uchwały zapewnio­
no dawne prawa i przywileia.
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§• n.
O daw n ości trunków  u ży w a n y c h  w  szyn ku  , i czy 

m am y i akie w y ra źn e  p ra w o , które nam  
ubespiecza szyn k o w a n ie .•

Piwo iest i eden z naydawnieyszych na- 
poiów. Eglpcyanie  iuż pili ten  t ru n e k  (a) i 
podług różnych m niem ań  Bachus był w y ­
nalazcą sposobu przygotowania te^o napo- 

'  iu  (b). W  północnych narodach u c z t a , a 
piwo iedno miało znaęzenie (c). Zachował 
Bar to l in  (d) pień przed  śmierciowy Azłuor- 
n a  P ru d a sa ,  w k tó rey  obiecuie pić na t a m ­
ty m  świecie piwo. Regne r  Lodbrog ósme­
go wieku król  Duński,  p rzed  zgonem swo­
im otoczopy iaszczurczym gadem, p rzepo­
wiada na t a m ty m  świecie zgotowaną dla 
siebie ucztę: i zapewne m niem ał  ze w Val- 
halli , tern mieszkaniu niebieskiem, będzie 
miał  piwo (e). S ławne na północy przysło­
wie na Oel, er aunar M andr,  nic innego me-  
znaczy, iak że piwo iest d rug im  człowie-

(a) Osiris m ip  wynależdź piwo. Diodor Tj . I. p. 24.

(b) Diodor L. 5. p. 24a.
(c) Commune agnom en conviviorum . Łoacenius 

A ntiqu ita tes Sveo-Gothicae p . g5.
(d) In  A ntiquiiatibus D anicis.
(er) M it. den Aseh  ( tow arzyszam i Qdina ) trinck  

A n  der hochsten Stelle bier ich jro e lich  przekład Denisa;



kiem, czyli źc daie moc drugiego człowie 
ką. Za naszego Piasta, czyli, iak go p ier­
wszy dzjeiopis polski Marcin Gallus, B a ­
szta  nazywa, cudownie pomnażało się pi­
wo w naczyniu, jBylo tedy używaniem. W iem, 
źe może bydź uczyniony mi zarzut; że te  
wszystkie piwa, nie były takie, bo nie uźy-

] e c z ’ czy s °  znał Dy osko, 
ryd (h) jl heophrest (g) i Plinius (h), czy w przy­
kładzie dziel arabskiego lekarza Mesucha 
Sab 11. zyiącego (i) znajdu lem y te  .imię lu~ 
puLus iak o lekarstwo, czy w dziesiątym wie™ 
ku  na północy było powszechnern ' (k), nie 
oto spói zachodzi, bo tu  nie rozważamy 
epoki w dziejach doskonalenia piwa, ale 
to tylko twierdziemy, źe niemoźe podlegać 
sporowi, źepiwo iest dawne, i należało do 
dochodu właścicielów. Pierwsze dowiodłem, 
drugie się okaże' stąd, źe w Niemczech o- 
sad nicy dawali panom swoim w ósmym ie- 
szeze wieku piwo w dani (1), a osady z t e -

(f) L. IV . 244.
(g) H ist. Plant. III. j S.
(li) H ist. N'at. X X I. Sect, 25.

(i) D e sirnplicibus 2 4 . w  dziełach ed; i 5 8 g . R ,  

(kj N yeruss Symbolu ad  L itera tu rom  Teutonicam  
sumptibus subm H afniae  1 7 8 7  p. 35!.

(1) I a tiz . Der such, der G e sc h ic h te d e r  teutsćhen  
Ł a n d m rtsch afftj von den aeltesten  zeiten  bis ziim  ende
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go k r a i u  c&j naszego przychodzi ły .  S t a t u t  
M azow ieck i  i455 .  K. fm) mówi ty lk o  o pi­
w ie  wlaścic ieiów w  k a r c z m i e ,  a p. w ódce  
zu p e łn e  iest  milczenie .  S tą tu ta  L i tew sk ie  (n) 
n iówią  o p iw ie  w  k a r c z m a c h  szlacheckich.

Miód na leża ł  do. n iepospo l i tych  ro z k o ­
szy ludz i  n a  pó łnocy  mieszka jących .  No­
sił on im ie  n a p o iu  bogów, m iodu  O d y n a .  
Częs towano n im w? Yallia i l i  b o h a ty r ó w .  Clai- 
r e t  i P y m e n t ,  b y ły  w e  F r a n c j i  z miodu  (o) 
u  x iąźą t  W a l i l i ,  w  dz ies ią tym wieku ,  t e n ,  
co ro b i ł  miód, by ł  i edenas tyu i  u rz ę d n ik i e m  
u  d w o ru ,  i r a z e m  by ł  l e k a r z e m .  O  k a ż d e y  
n o w e y  beczce  miodu,  p r a w o  kaza ło  u w i a ­
domić  xiążęcia  (p), m iód  był l e k a r s tw e m  (q), 
m iód  b y ł  n ay lep sz y m  n apo iem ,  n iegardzi ł

des fun fzehen tem , .Talirhundert Goerlitz 1799, l.T h e il.  
p. io5.

(m) Edycyi Krak: i5 4 i R. p, io5.
(n) '1’roistego wydania lSag, i564 i i583 R.
(oj Clairet był trunek z wina i miodu. Pyrnent 

?, tych dwóch trunków i korzeni. Te trunki były  
na stole królów Francuzkich w  XIII. i w  X IV . w ie­
ku. V elly  Histoire de la F rance  T . IV . p- 11.

(p) Leges Ilaeliae Dba 1. 1. c. 22. i p. 5 n  Henry 
Histoire de la grande Bretagne. T. I. p. 5ag.

(q) Rozumieli to pierwey Grecy, Arabska szko­
ła  często używała tego lekarstwa, a nawet późniey-



nim Kazimierz W .  ,(r)' i Stefan Batory, 
ŝ) Pili często maiętni a czasem ubodzy. Od 

niepamiętnych czasów przedawali. go wła­
ściciele. '

Kiedy zaczęła się wódka czyli gorzał­
ka, iest rzeczą niewiadomą. Sprawiedliwie 
mówi Bekman (t) ,  że kto cłice pisać dzie- 
ie wynalazku gorzałki, powinien pisać dzie­
le dystynkcyi., Sprengel mniema (u), że 
Rhases Arab w dziesiątym wieku (w) mo­
wn o gorzałce. Łecz ieśli była znaną, ieśłi 
ią R a jm u n d  Lulłius w XIV. wieku odno­
wił, sposób iey robienia był taiemnicą. Je­
szcze w 1 45o/  R  uważano w Prusiech go­
rzałkę y a  lekarstwo, gdy za nią znaczący 
wtenczas w Prusiacb chory Bayzen, za ule­
czenie siebie i córki dziękuie (x). Jeszcze 
w  i485 R. w Niemczech poważnie utrzy-

sze szkoły. Nasi chłopi, osobliwie koło Ivowna, te i  
same niaią mniemanie.

(r) Jan Kronikarz, w zbiorze Tommersberga.
(s) Okazuie się te twierdzenie z pism, które Buc- 

ceła, i Sun oni us Lekarze tego Króla, przeciwko so­
bie wydawali.

(t) Geschichte der Erfindungcn  R. 1785. T. I. p. 5 5 . 
(u) Geschichte der Artzneykunde Halle 1800. 2. 

'Theil p. 892.
(w) Zabity g55. R. •-1
(s.) Baczko Geschichte von Preusżen T . III. p. 176.



m yw ano, źe kto wypiie łyżkę gorzałki co 
dzień, uniknie chorob, a um iera jący  nią za­
k rop iony  przed śmiercią ieszoze mówić bę- 
dzie (y), poeci śpiewali ćhłwałę tey  cudo- 
w n ey  wady (z) k tó rą  ieszcze w naszych cza­
sach, aqua vitae, wodą życia, nazywano, JNie- 
co późniey, bo w idęh . R. zaczęli starostó- 
w je nieumieigtni, nieosiedli, nowo przyby li , 
nieznaiący p ra w , iak s ta tu t  icii nazywa, s.ń&r 
glac obyw atelów , aby  do swoich m iaste­
czek b ra li  ich fiiwo, i inne likWory. P ra ­
w o takow ą czynność nazyw a gw ałtem  p o ­
wszechnego p raw a , gromi przestępców , wol­
ność w arzenia, palenia i szynkow ania nayu- 
roczyściey zapew nia. )

(y) Michael Schrick Verzeichniss der ausgehran- 
dten Wasser Augsbiir. j 43a foli.

(z) 1795. R. Beckman T. 2. p. 277.
(*) Umieszczamy słowa tego Statutu. De liberta­

tę Nobilibus et Spiritualibus, a teloneis et foralibus 
concessa, Item cle indulto liquprum quorumlibet in vil­
li's propiiiandorum. Item fit fortasse saepius quod 
Capitanei locorum, aut quia advenae aut quia na- 
vitii vel impossessionati existentes, tąnquam jurium 
et conSnetutlinum locallium ignari novas ińtroducunt 
consuetudines, introitus statuentes et exigentes incon- 
svetos, et in nonnullis Capitaneatibus stringentes sub- 
ditos nostros spirituales, saecularesque ad recipieh-
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O d  tego czasu przez, panowanie  cz te r ­
nas tu  królów, przez t r z y  wieki,  nie był n a ­
w e t  p rzypadek  skarżenia  się '  obyw ate łów  
przec iwko skarbowi króla,  łub narodu. Bo 
nasza własuose w dobrach iest nieograni-

das m ! domos e t  taberijas cerevisias oppidorum  no- 
s t ro ru m  in  C ap itaaeatibus cońsistentium , quo p lu r im um  
R fc tan  v id e tu r  libertąs com m unis ,  unde necessario 
s ta tu im us: quqd ubilibet locorum  nova e t  in co n su e ta  
tc lonea for^liaque- per Capitaneos alioque d ignitarios e t 
cfłiciales nostros, a subditis  ńostr is  eujuscuqque s ta tus e t 
conditionis ex is ten tibus,  praesertim  vero  a Nobiiibus 
ad fo ra  non  p ro p te r  i b e r c a tu r a in , sed  in p riva tis  
actionipus venientibuS, ac e tiam  K.metlionibus peco- 
r a  c t  pecudes res  quoque alias p r iva tas ,  cuiuslibet 
generis  dom estica  e u ra  ćom para tas ,  ducen tibus ,  ven-  
dentibiisque a n t  pro  usu dom estico  em en tib u s  Ix ig i  
n o n  d e b e a n t ,  p ro u t  praesenti s ta tu to  exigenda pro- 
luberaus, E t  abusuni ilium  quo ad recip iendas in  vil­
las  de C ivita iibus e t  oppidis nostr is  cerevisias, qua* 
Łam Spiritua les  e t  Sasculares subditi n'ostri, speciali- 
t e r  in  Brestensi, Junivladislaviensi, e t  Radzieiovien T e r ­
ris : aliis  quoque T e r r i s  e t D is tr ic t ibns  com pelilan tyr , 
to lliinus e t  abolemus p e rp e tu o  decernentes ,  s ta tu en -  
iesque illos e t  alios ubique lo co ru m  in Regno n o s tro  
co n s l i tu ta  subditos nos tros  v i l la rum  D om inos eorum - 
que subditos in hac l ibe ra te  conservandOs, u t  l icea t 

caique cerevisias e t  liquores alios ujidecunque rec i-
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czopa, bo nadający iey  mewyłączyli ,  a kil­
kadziesiąt  razy  Ziemia odmieniała p rzez  
kupna  i spadki  właścbęielów, lecz nigdy 
nie traci ła  tego p rawa,  źe cokolwiek przy­
rodzenie  i przemysł daie,  to  iest własno­
ścią dziedzicą (a).

§. u l

C z y  rdad rossyysk i  upewnił dotrzymanie tych  praw.

Rząd rossyyski czuł te wielką prawdę,  
że k to  wstępnie w p r a w a  nayw yższe j  wła­
dzy, pełni iey obowiązki. Iviedy przez t r a ­
k t a t  1686. R. Mała Rossy a  stała się pro-  
witicyą p a ń s tw a , kiedy ten  t r a k ta k  (b) te 
kraie  od polski oddzielił, panujący w Ros­
sy i zostawili S t a tu t  do sądzenia, i upewni-

pei’e, siimere, in villisque et locis aliis ditionis eom m  
braxare et b raxari facere, ac undecunque malnerinfc 
an t voluerint snm ere. Iiabere, prupinare e t  u li, firui 
libere absque omni nostra et Capitkneorum  no tsre- 
run? probibitionis a rres ti ac pfenae ibrnijdiiie.

(a) Tak prędko gorzelnie upowszechniły się, że 
M icbalon ed. Bazyleyskiey 1615 Tt. pag. 16 za "Zy­
gm unta I, mówi: N ullum  est in oppidis Lithvanicis 
adeo frequenj; opificiuni u t coqueudae Cer evisiae ac 
aquae ardentis. . ,  <

(b) A rty k u ł 5.
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Ii wszystkie praw a szczególne i ogólne. Już 
obywatele Mało-Rossyyscy mieli propina- 
cyą za nietykalną własność swoią. N. K a­
tarzyna II. dała też same upewnienie pro- 
wincyom Biało - Ruskim, źe ich Wszystkie 
p raw a , są pod Naywyższą opieką. Stała 
się Gwarantką praw , pozostaley części,pol­
ski, i czjmiąc dwoisty podział 1794 i 1796 
R. raczyła dobrodziejstwa upewnić, nasze 
posiadania zabespięczyć. Pod'-panowaniem 
takiem  iakie nam niebo udzieliło, gdzie 
władza praw a iest cechą czynów nayłepsze- 
go Monarchy, każdy czuie powiększoną swo­
bodę. Nikt łzy zapewne nie uroni, aby to 
co przodkowie odkażali, co pokolenia iedne 
drugim oddąły, miało bydź własnością skar­
bu. Chlubią się Inflanty, źe i nadania za 
Szwedów, a późniey za rządu Polaków, da- 
wniey nawet za krzyżaków, dane, są nie­
tykalne. Głosząc tę  łaskę i sprawiedliwość 
rządu, możemy ośmielić się mniemać, źe 
wyłożywszy z uszanowaniem i z ufnością na­
sze prawa, z ich opieki chlubić się będziemy.

§. IV. N

D la czego daiuney -iRossyy obywatele , n ieuzywaią  
tego samego p ra w a , h nie maią k rzyw d y?

Dochód z gorzałki wTzięty został na skarb



za F edora  II.  z r ady  Borysa Godunowa (a). 
T e n  Monarcha um ar ł  i5g8 fi. 7 Stycznia (b). 
Ktokolwiek  patrzy  się na dzieie Bossyy 
z uwagą, k tokolwiek badał się zbliżonych 
do ak tów  na ro d o w y ch ,  przekonał się o 
w ie lk iey  prawdzie  źe ieźeli iest, to n ie .  
źmiernie  m a ła  liczba posiadłości,  k tó re  
w r ęk u  przodków teraźnieyszych właści- 
cielów, były p rzed  panowaniem Teodora . '  
Nadania są późnieysze od tey  epoki,  kiedy 
gorzałka  stała się własnością skarbu. K to  
otrzymał ziemię bez szynku z łaski lub ią 
kupił ,  nie miał  własnością tego dochodu. 
Co więc niedała mu władzą lu b  dąwfaiey- 
szy posiadacz, nowy właściciel nie m.a do 
tego prawa: przeciwny zaś iest przypadek. 
Małey Rossyję Infiant  i ośmiu guberniy  od

(a) I ter  in Moscoviam Augustin i liberi Baron is, 
ab M eyerberga ct H ora t i i  Gulietmi .Calvucii equitis 
ab Augustissimo Im peratore Lec poi fl o ad Trazem  et 
magnum Decent Alexiurn Michałowicz 1661 an able- 
gatorum  p. 89, równie toż samo mówi Fletscher 
T he ambassage of M. Giles. Fletscher Doctor ot the  
civil law sent from her Maiestie to ,  Theodor the 
Ł m perer ot Russia i588 w T. III. zbioru Pwrehassa 
p. 43 i j .

( b ) i 5fj8 R. 7: Stycznia Levesque Histoire de- 
la Russie T. III. p, 22 .'ed. PaHis an: VJIT.



polski odłączonych iak wvź.ey okazaliśmy, 
k to  chlubi s ię , że. iest pod panowaniem 
A l e x a n d r a  I. ten dumnym bydż może po­
wiedzieć, 40 konfiskata własności tysiąców 
iest niepodobną.

t . c.

O d p o w i e d ź  n a  k i l k a  s ł ó w  o  ś p i e w a n i u  
P. C a t a l a n i .

(Obacz Tygadnika N . 1 6 2  alrąn: 2 8 0 ).

Nie bez wielkiego podziwienia znala­
złem w Tygodniku artykuł  pod napisem 
kilka słów o śpiewaniu P. Catalani, który, 
iak z tytułu wnieść można było, miał bydź 
kry tyką  (!! ! )  nadzwyczaynego talentu tey  

*. artystki. Nie bez podziwienia mówię nie 
dla tego, iżbym mniemał że nie masz w W il­
nie prawdziwych miłośników i znawców 
te y  nayroskosznieyszey i nayniewińniey- 
szey ze sztuk nadobnych, lecz że nie by­
ło dotąd zwyczaiem (niewiem dla czego) 
umieszczać podobnych artykułów w t y ­
godnikach ani dziennikach Wileńskich, cho­
ciaż Stolica Litewskaj miała przyjemność, 
osobliwie przed lat kikanastą, widzenia i 
słyszenia naypierwszych artystów Europyr, 
chóciaż takowe artykuły byłyby bardzo 
przyzwoite znalazły mieysce w  pismach ró­
wnie zabawie iak nauce poświęconych, cho-



ciaż nakoniec niepodpada wątpliwości, źe 
ięst między Polakami wielu prawdziwych 
amatorów, którzy ocenienie talentów we 
■względzie ich doskonałości, z trafnym sma­
kiem i rozsądną krytyką  dokonane, z, mi­
lom zudowolnieuiem cżytaćhy radzi. Skąd­
inąd , tym sposobem i smak do sztuk na­
dobnych bardzieyby się upowszechniał, i 
abyt  śmiałemu potokowi wyroków o sztu­
kach i ich mistrzach, osób, ani w poprze* 
dnicze do tego wiadomości, ani szczegół, 
ne  dary natury uposażonych, iakakolwiek 
położyłaby się tama,; w młodych artystach 
obudzałby się zapał i tak zbawienna w swych 
skutkach e mulący a, nakoniec tym, którym 
odległość mieysća lub inne okoliczności nie- 
dozwoliły słyszeć artysty,  daie się jakie­
kolwiek wyobrażenie doskonałości mriiey-. 
szey lub większey iego talentu. Ale zbo­
czyłem od rzeczy. Wracam.

Chociaż cudowny talent  P. Catalan! 
wyższym iest nad wszystkie pochwały' i 
nagany,  chociaż sława iey dawno iuż 
iest ustalona, a następnie wszelkie u- 
bliżenie lub nagana karą osądzenia na nie- 
znaiomość rzeczy i brak smaku grozi ze 
strony publiczności ubliżaiącemu , znalazł 
się iednak w Wiln ie  krytyk (niewiem ama­
to r  czy muzyk!) co śmiał wbrew publi­
czności europeyskiey, zaprzeczyć tey nay- 
pierwszey wńeku naszego śpiewaczce, me­
tody i przyiemności. JNie mani;potrzeby 

Torn X . 4
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dowodzić  wyźśzości t a l e n t u  P.  C a ta la n i  
p r z e d  tym i ,  k tó r z y  byli  na  iey  k o n c e r t a c h ;  
bo  chociaż  d a lek i  ies tem od m n ie m a n ia ,  
aby  wszyscy k t ó r y  się na  n ich  znaydowal i ,  
m ie l i  dos ta teczną  znaiomóść  m uzyk i  i d o b r y  
sm ak ,  a n a s tęp n ie  um ie l i  p rzy zw o ic ie  oce­
n ić  ta len t ;  s k u tk i  i e d n ak  iak ie  na  s łu ch a ­
czach  śp iew an ie  iey  c za ru ią c e  sprdwiło ,  
m ó w i ą  n a y w y m ó w n i e y  na  iey  s t ronę .  Z a  
k a ż d ą  a r y ą  sala n ieu s ta iącem i  b rzm ia ła  o- 
k lask i , a ciągłe o k rz y k i  i ożyw ien ie  p r a ­
w ie  wszys tk ich  t w a r z y ,  by ły  t r y u m f e m  ia- 
k i  c u d o w n y  t a l e n t  n a  czu łych  odniosł słu­
chaczach.  Ale są znaw cy  i mi łośnicy,  są 
m u z y c y ,  co nie mie li  zręczności s łyszenia  
P .  Catalani;  z t y c h  n i e k tó r z y  albo z a p r z y ­
sięgli  w ia rę  d ru k o w i ,  albo p r z y n a y m n ie y  
n ie  czyta iąc  żad n e y  odpowiedzi ,  sk łonią  się 
n a  s tronę  piszącego zawsze  ro z u m u ią c  po -  
p ros tu :  że, pon iew aż  P an  J. ośmieli ł się w p i­
śmie  p u b l ic z n em  objawić  swe zdanie  p r z e d  
św ia tem ,  z rob i ł  to b e z w ą tp ie n ia  nie bez-  
n a m y s łu  , nie  bez  p o p rz e d n icz y c h  do tego 
w iadom ośc i ,  u fny  by ł  w sobie, m ia ł  sm ak  
w y  kszta łcony, musia ł  to bydź wreszcie  ie-  
d e n  z n acze ln y ch  z n a w c ó w ,  k t ó r y  chcia ł  
b y d ź  t łu m a c z e m  uczuć  i opinii  powsze-  
c h n ey ,  P r ó cz  tego , lękaiąc  się, aby  b łędy  
osobiste ,  nie  by ły  od? in n y c h  stolic i fnie- 
szkańców  odległych p r z y p i s a n e  L i t w i n o m  
w  ogólności, p o s tan o w i łem  odpisać na  k i l ­
k a  słów P a n a  J, Ż e b y  zaś dokładn iey  w y.
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iaśnić, czy P. J. usiał za sobą slusźriość i  
Znaiomo-ść rzeczy, czy też bardziey ty lko  
chęć orj^ginainości niewczesney i mało t r a ­
fności w zdaniu; chcę te kilka słów na los 
rzucony ch porządkiem przytoczyć,  i stoso* 
Wne do możności zrobić uwagi, T y m  spo­
sobem myśli obok postanowione w yraźn iey  
p rzem aw ia ią  do umysłu , i nadasą czyte l­
n ikowi  większą łatwość dokładnego ich we 
względzie prawdziwości ocenienia.  Oto są 
słowa k ry tyka  : „  N adzw ycza jna  ta  spie- 
5, w a c z k a , k ióra  swym głosem zadziwiła 
„ całą E u ro p ę ,  dała się nakoniec  słyszeć 
n w W iln ie .“

Na samym zaraz  początku niewiadomo, 
co znaczy w yraz  n a d zw y c za jn a  (i) bo kto  
śpiewa nieprzyienmie  i bez metody, niemoźe 
w  dobrym względzie bydź nadzw yczaynym  
śp iew akiem ;  k tó ry  zaś śpiewał nadzw y­
c za jn ie  źfe, wówczas nietyiko P an  L ale 
wszyscyby się na tern poznali.  P rzez  nieo­
strożność to bezwątpiehia,  równie  t u  iak i 
w  innych mieyscach, oddał mimowolnie  Pan  
J. hołd rzadk iem u ta lentowi śpiewaczki.

„ Słuchałem iey koncertów, i iakie na  
j, mnie zrobiły  wrażenie opisuię.u

Dziękuiemy pokornie  za to : zdaie mi  
się iedaak ,  źe ponieważ słuchał k ry ty k  kon­
certów, nie idzie za tem, iżby był obowią-.

0 )  Qui nimis generalitev loquitur, mihil loquitur,
4 *
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zany zdawać sprawę przed światem, iakie 
na^ nim iednym zrobiły wrażenie: bo na­
przód wrażenie to może mieć każdy mriiey 
lub więoey różne, stosownie do swey or»a- 
nizacyi temperamentu,  wieku, stanu, zdro­
wia i homoru czyli owczasowego usposo­
bienia: powtóre bydź tłumaczem uczuć po­
wszechności każdy może, ale niekażdy ma 
prawo bydź sędzią i objawić swe myśli pu­
bliczności: prawo takowe posiadaią uprzy­
wilejowani zaiomością rzeczy, oraz trafno­
ścią rozsądku i smaku. Niewiem więc dla 
czego P. J. rozumuie : źe ponieważ słuchał, 
więc musi w piśmie publicznem nie iuź wra­
żenie na caley powszedniości, ale na nim 
iednym uczynione, opisywać. T a  pogróżka,- 
zbiia widocznie to falszywo-skromne wy­
znanie „n ie  mam ia zamiaru, ani dziwa- 
„ czney pretensyi potępiać to (tego) co 
„ wszyscy uwielbjaią. « Z tych uwielbiają­
cych niezdarzyło mi się słyszeć nikogo, ktoby 
zaprzeczał metody P. Catalani, chociaż nie­
którzy  przyiemnośei w wysokim stopniu 
odmawiali, ale o tein niżey powiemy.

„ Ale z drugiey strony iako człowiek 
„ nieprzywykły jurare in verba m agistri, 
„ niewyrzekam się własnego zdania, i ty- 
„ le ile mi znaiomośó iakażkolwieJc rzeczy 
„ i rzetelne uczucia pozwalaią, powiem o 
„ tym nad ludzkim głosie, mało się troszcząc 
„ o przyięcie, lub odrzucenie moiey opinii. 
N on jurare in verba m agistri, iest cechą

►



głów myślących, ale gdy magis ter  mówi do­
brze , wówczas wygodniey iest ju rare ,\ bo 
w  tak im  razie zdanie  sprzeczne, będzie na 
uszczerbek a nie na zaletę nieposłusznego. 
Bezwątpienia,  nowość i oryginalność vr po­
mysłach lub zdaniach, ma swoie wielkie 
powaby i zalety; bo okazuią ognistszą ima- 
g inacyą , władzę głębszego myślenia ,  sło­
w em  zdolność do tworzenia; ale n ie t rzeba  
dla oryginalności i nowości poświęcać na  
ofiarę p rawdy.  Nie wiem kto iest u P. J. 
magister,  to ty lko wiem, źe kiedy cała p r a ­
wie publiczność (.2) przeciwnego iest zda­
nia,  gdy naypierwsze stolice Europy,  nay- 
p ierwsi artyści  i .amatorowie, przyznali  P. 
Catalani p ierwszeństwo między źyiącemi 
śpiewaczkami,  P. J. na p rzek o r  swemu m a ­
gistrowi chce bezskutecznie  ubliżyć.

Nie mogę iednak k ry ty k o w i  tego uiąć, 
że czasem t łumaczy się prawdziwie,  np. gdy 
mówi: iakażkolwiek znaiom ośi rzeczy, lub m a - 
ło się troszcząc o przyięcie  albo odrzuce­
nie rnoiey opin ii, oboyga bowiem w swćm 
piśmie dowiodł niewątpliwie.

Unosi się daley P an  J. nad mocą gło­
su P. Catalani,  twierdząc:  ,,że to iest skutkiem  
obszerney is iln e y  budowy piersi. Nie znam 
anatomii ,  przeczyć więc ani twierdzić  t e ­
go nie będę, pom ny na  rozsądną przestro-

'

(2) Null a reguła sine oxceptione.



gę:. ne su to r  u l t ra  oerepid*m .'v<q.uid medi- 
corum est p rom it tun t  m edic i . . .  .Następnie 
dziwi się krytyk, źe artys tka łączy dwa 
głosy tenor i dyszkant, co w rzeczy samey 
godne podziwienia. Co do możności b ra ­
nia  wysokich hardzo liter,  ieśli ich nie bra­
ła w  czasie koncertów w Wilnie śpiewa­
nych, nie idzie koniecznie zatem, źe ich 
Wziąć nie nipie. Wszelako można tu  zro­
bić uwagę,  że ponieważ branie wysokich 
bardzo tonów, iest iedną z zalet niepośle­
dnich artysty , zdaie się źe P. Catalani nie- 
chciałaby iey przed słuchaczami tak licz­
nymi ukrywać: stąd wnosić można, że bar­
dzo wysokich tonów z łatwością brać nie­
mo źe.

Następnie mieysce, które w biiącem na­
der  iest przeciwieństwie z dalszemi wyro­
kam i  Pana J ; bo gdy tu wyznaie, źe sztu­
ka  w śpiewaniu Pani Catalani do nay wyż­
szego posuniętą iest s topnia ; nie co niźey 
utrzymuie , źe iey brak metody. Cóż więc 
k ry tyk  rozumie przez metodę? iaką miedzy 
nią a sztuką upatruie  różnicę? Wyńaz me­
toda w ogólnem znaczeniu, oznacza sposób 
robienia czego albo mówienia podług pe­
w nych prawideł i zasad. Stąd często mó­
wiąc o dziełach naukowych lub innych two­
rach rozumu porządnie dokonanych, uży­
wamy wyrazu metody•, zamiast systematu. 
W  muzyce, ieśli się nie mylę, m etoda , są 
-ta sposoby i prawidła przez doskonałych



a r ty s tó w  w yna lez ione  do w y d a n ia  r o ż n y c h  
uczuć ,  stale p rz y i ę t e  i zachowane .  Sposo- 
t>y te  mogą bydź m niey  w ięcey  n a tu ra ln e ,  
s łabiey l u b m o c n i e y  m a lu iące  uczucia ,  czę- 
ściey lub  rządzi ey używ ane ,  s tąd ro z m a i ­
tość m etod .  J akko lw iek  t e  i n d y w id u a ln e  
m e to d y  różnią  się od siebie, zawsze  iednalc 
i e s t  p e w n a  pow szechna ,  do k t ó r e y  a r ty śc i  
wszyscy się stosuią. T o  s tanowi  sztukę  czy­
li m e to d ę  ogólną.  S z tuka  więc w m u z y -  
zyce  i m e to d  iest  iedno: a z a tem  k to  za- 
chow uie  w n a y w y ższy m  s topn iu  sztukę ,  t e n  
n ie m o ź e  śp iewać  lub  grać  bez  m e to d y .  Ale 
nasz  k r y t y k  iak b y  źaluiąe za swe g rzechy ,  
chcąc się po iednać  z P.  Cata lan i  p r z y p i -  ( 
suie  iey to ,  czego n ik t  znaiący m u z y k ę  p r z y ­
pisać  nie zechce.  Z b y t n i e  p och lebs tw a ,  r ó ­
w n ie  i ak  niesłuszne  u b l iż a n ie ,  p o zb aw ia  pi-  

, szącego zaufania  ze s t ro n y  czy te ln ika .  P o ­
w ia d a  r e c e n z e n t  „cokolwiek  sm yk,  r ę k a  lu b  
„ zadęcie  na in s t r u m e n ta c h  rob ić  mogą, t o  
„ wszystko sw ym  głosem w y k o n y w a  P. Ca-  
„ ta lan i  “  ( ! )  Moźeź iak ik o lw iek  śp iew ak  
n a  świecie  śp iewać  z t a k ą  dob i tnośc ią ,  ex-  
p ressyą ,  ogn iem  i rozmaitością  s t rychów  n ay -  
t r u d n i e y s z e  pasaże  Rodego  lub  Ball iota,  ia-  
k ie  w y d a ią  sk rz y p ce  w  r ę k u  ty c h  s z tuk ­
m is t r z ó w .  Możeż bydź  w śp iewaniu ,  t a  
rozm ai to ść ,  t y l e  zm ian  tonów ,  t ak ie  m n ó ­
s tw o  sz tucznych  pasażów, iak ie  się znay d u -  
ią  w k o n c e r t a c h  F i ld ta .  N a t u r a  w reszc ie  
głosu ludzkiego dozwalaź tak  wysokich  to-



58 —

nów, iak małą n iek tóre  i n s t r u m e n ta l  gdzież 
są w śp iewaniu  iedney osoby akkordy ,  gdzie 
h a n n o ą ia  ins trumentów rznię tych?.  It łś tru- 
rnenta muzyczne chociaż są niższe od gło­
su- ludzkiego we względzie śp iew u ,  co do 
pasażów iednak , rozmaitości, i harmonii ,  
mai.ą. przed nim pierwszeństwo. Głos ludz­
ki w ię ce y . do se rca ,  instrumentu  więcey 
mówią do imaginaoyi.  Ale przypuściwszy 
co iest n iepodobnem, że P. Catalani to w szy ­
stko sw y m  głosem  w ykonyw a , co tylko ismyk, 
reka łub zadęcie na instrum entach  robić mo­
gą,, cóż w tern poety cz nem wyrażeniu do- 
strzedz można? Oto wyznanie kry tyka ,  iż 
P. Catalani tak  śpiewa iak naylepsi a r ty ­
ści graią, bo z wielką łatwością i nieskoń­
czenie rozmaicie władać nie może smykiem 
ręką  lub zadęciem tylko doskonały a r t y ­
sta znaiąc-y metodę i z  dobrym  gustem; 
wniosek źe i nasza śpiewacza śpiewa z m e­
todą  i gustem. Ale P. J. pamiętny,  źe się 
nam rozmaitość podoba (varietas delectat) 
niźey t rochę  powiada zupełnie co innego,  
oto są iego wyrazy; „Ale będzieź to nay-  
„  wyższy stopień doskonałości? bynaymniey .  
„ B ra k n ie  iey ieszcze do tego dwóch arcy-  
„  ważnych przymiotów,  a to przyiemnośoi i 
metody.“ Ze beż przyiemnosci i m eto­
dy n ie ty lkon ie  byłby nay wyższy stopień do­
skonałości, ale chyba niedoskonałości, zgoda 
niezachwiana. Ale wyżey powiedział k ry ty k  
ae P. Catalani zadziw iła  całą Europę, że m a



głos świc-tny. Śpiewaczka zaś wrzeszczą­
ca bardzo  głośno bez przyiemności  i m e­
tody,  niezadziwiłaby całey Europy,  nie mia­
łaby głosu świetnego, nie byłaby pierwszą 
śpiewaczką w p ierwszych na świecie tea ­
t r a c h  opery,  w stolicach do których ogro­
m ne  zyski , ściągnęły z odległych i niezna­
nych ustroił pierwsze ta łenta .  (Ut sibi sal­
tem constet). „ K a ż d e y  muzyki  walnym po- 
„ winno bydź zamiarem,  obudzać czułość 
„ mocą zmewalaiącey przyiemności,  bo to 
„ iest główne iey przeznaczenie ,  i z tego 
„ nayszczególniey względu cenioną bydź 
„ powin»a.“

Naprzód błędne, zdaie rni się, iest mnie­
manie ,  źe każda muzyka poivinna obudzać 
czułość mocą zniewaiaiącey przyiemności.  
W  muzyce równie iak  i innych sztukach, 
są i muszą bydź rozmaite- rodzaie  i cha­
rak te ry :  bo przez muzykę s taramy się t łu­
maczyć skry te  poruszenia  serca czyli na­
miętności:  gdyr tych  iest wiele a niewszy- 
stkie są przyiemne,  dla tego i muzyka do­
kładnie,  źe tak  powiem, rnaluiąca te pas- 
sye niezawsze p rzy iem ną  bydź musi,, Mo- 
żnaź żądać aby m uzyka  wyrażaiąca roz­
pacz, p rzestrach ,  gniew, ięki, burzę etc,  by ­
ła łagodna, pełna  miękkiey przyiemności,  i 
t e y  (źe t a k  powiem) zniewieściałości m u-  
zyczney,  k tórey teraz  tak  naduźywaią. Prócz 
tego  różny  iest c h a ra k te r  muzyki  i podług 
różnego rodzaiu  i celu kompozycyi,  kościeE
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ney  panującym ch a rak te re m  iest godność 
i poyvaga s towarzyszona z prostotą,  ope- 
ryezney  stosOwność dó namiętności i pa-  
te tyczność ,  woysk.owey źywose i energia,  
k o n c e r to w e j  nowość, wzniosłość i śmiałość, 
pokoiowey czyli  amatorskiey łagodność i 
przyjemność.  Daleki iestem od mniemania  
a b y  w tych  wszystkich rodzaiach muzyki  
można się było obeyść bez przyjemności;  
n t rzym uię  tylko iż w n iek tórych  nie iest  
ona głównym i panuiącym charak te rem .  Nie­
można więc powiedzieć, źe przyjemność, iest  
g łównym przym io tem  muzyki.  Jest ona 
i zawsze będzie głów nem iey przeznacze­
n iem  równie iak i sztuk innych,  ieźeli w e­
źmiemy ten wyraz w nayogólnieyszem ie- 
go znaczeniu, to iest, ieśli nazwiemy przy-  
iem nem  wszystko to,  co s\ę nam  podoba:  
wówczas będzie jednoznaczny wyraz  z wy­
r az em  piękny, p ięknem bowiem we wzglę­
dzie dzieł szuki nazywamy, pietylko to co 
n a m  wyobraża  p rzedm io t  z n a tu ry  swey 
p rzy jem ny  lub  piękny,  ale co iest dosko­
nale  oddanem. Odmalowanie  np. lub zro­
b ien ie  z jak iey m a te ry i  straszliwego po­
t w o r a ,  naśladowanie w muzyce burzy  lub 
przerażających  ięków; przedmioty  t e  w n a ­
tu rz e  nietylko t,nic nie maią przyiemnego, 
ale owszem napełniaią nas przes t rachem  i 
zgrozą; gdy iednak  widzimy ie lub słyszy­
m y  doskonale przez sz tukmis trza  w ykona­
ne, mówimy źe są piękne bo się podobają.
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Ale nie w tć m  znaczeniu przez kry  tyka iest 
wzię ty  wyraz przyiem ność. Pow tóre: p rzy je ­
mność w śpiewaniu wynika inź to z natury' sa­
m ego  głosu: iu i  to z kompozycyi,  to iest: t a ­
kiego dobrania  i połączenia tonów, k tó re  
miłe a tkliw e sprawuią wrażenie:  iuź z t x e -  
kucyi,  k tó ra  zależy na łagodnem i pieszczą- 
cem  ucho w rozmaicaniu głosu, co do iego 
mocy. Aby więc osądzić czy kto śpiewa 
przy jemnie ,  t rzeba  na te t rzy  rodzaie  p rz y ­
jemności  mieć uwagę. P. Catalani znąiąc 
ch a rak te r  muzyki  koncer towey,  w ybra ła  
arye ,  k tó re  z n a tu ry  swey kompozycyi  bar-  
dziey dziwią, iak rozczulają,  bardziey ude- 
rza ią  i zachwycają,  a niżeli rozrzewnia ją .  
Ze  ma głos przyjemny,  każdy to przyzna,  
ktokolwiek się zas tanowd, ile to potrzeba  
przyiemności ,  aby tak  silny i pełen ognia 
śpiewania rodzaj7, zrobić do słuchania p r z y ­
jemnym: skądinąd tak ie  iest rozporządzenie  

-■ na tury ,  iż powab i gracya  nie zwykły w w y­
sokim s topniu towarzyszyć sile: źe owszem 
z przyiemnością łączy się pewny rodzay sła­
bości: dla tego p rzekonyw am y się codzien­
nie,  iż a r tys ta  grający lub śpiewający b a r ­
dzo przyjemnie ,  nie  m a w swey exekucyi  
naywiększey mocy i ognia : równie iak od­
znaczający się tem i  os ta tn iemi p rzym io ta ­
mi, nieposiadaią przyiemności  w naywyź- 
szym stopniu. Gdy więc widzimy iż nay- 
wyższa moc i naywiększa przyiemność  nie­
zwykły się stowarzyszać, dla tego dziwmy
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się a r ty s to m ,  w k tó rych  ieden z tych p r z y ­
miotów iest ndywyźszy i panujący, drugi w ta- 
kira  stopniu, ile tylko panujący dozwolić mo­
że. T a k i  iest, glos P. Catalani.  Ogień i 
moc itaywyźsza, przyiemność bardzo  wiel­
ka. Nakoniec, co do przyjemności  w exe- 
kncyi,  niech k ry ty k  p rzypom ni  sobie, iak  
by ły  śpiewane tema od waryacyi  Rodego, 
a ry  a la Placida Com pagna , i wszystkie t e  
m ie jsca  innych a ryy ,  gdzie ch a rak te r  kom­
p o zy c j i  dozwolił , źe tak  p o w ie m ,  pieścić 
się z sztuka. ■

Rezwątpienia,  czasem mała  iakaś pio­
sneczka narodowa,  lub z opery  krotk i  śpie­
wek,  przypominający nam  wiele p rzy ie .  
m nych  okoliczności, czułych scen, lub bło­
gie chwile,  bardziey  nas rozczuli,  niż nay_ 
t ru d n ie j s z e  i naypięknieysze sola koncer­
tu; ale to częsta usposobieniu naszemu win­
niśmy: ale takie  a ryy  ki nie należą do kon­
cer tu .

Z  opisania przyiemności  p rzez  P a ­
na  J. k tó re  tak  brzmi: „ Przyiemność za- 
s  wisła na z ręcznem i de l ika tnem  m iar-  
„ kowaniu  głosów, na ich wzmacnianiu  i 
,, uciszaniu, opaźnianiu i spadkach44 wido­
cznie się okazuie, źe k ry ty k  mówi ty lko  
o  iednein iey  źródle,  to  iest  exekucyi,  by-  
naym niey  nieczyniąc wzmianki ,  ani o k o m ­
pozyc j i ,  ani o na tu rze  głosu w  tym  wzglę­
dzie.  Nie zaprzecza więc  przyiemnego P. 
Catalani głosu, ale użycia go z p rzy iem no-



scią: czy zaś m a w tern słuszność, odwołu- 
ie się do wszystkich co byli s łuchaczami 
i e y  koncer tów ; dowieść bowiem tego że 
a r tys tka  robi  naydoskonalsze stopniowanie 
głosu, inaczey niemożna. Wszakże  axio- 
rnata i p rawdy mówiące do zmysłów, są nay-  
t rudnieysze  do dowiedzenia,  kiedy kto aibo 
oczywistości nie widzi,  albo dla iakich przy­
czyn widzieć iey niechce. Na po twierdze­
nie tego, źe P. Catalani śpiewa bez p rzy ­
jemności,  powiada recenzent:  „Teni i  to przy-  
„ miotami istotną przyięmność muzyki sta- 
„ nowiącemi, mało słynie gi'oxP. Catalani.“ 
.Zapewne P. J. chciał powiedzieć śpiewa­
nie, exekucya , nie zaś głos. Głos bowiem 
sam przez się uw alany  może tylko hydź 
mocny lub cichy, czysty lub chrapl iwy,  p r z y ­
jemny lub p rzyk ry  : ale s topniowanie gło­
su, iego ściszanie lub wzmacnianie zależy 
n ie  od samego wpros t  głosu, ale od spo­
sobu śpiewania czyli exekacyi.  Nadto, na  
wsparc ie  tego, że mcilo słynie p rzy icm n o -  
ścią, t rzeba  było przytoczyć zdanie znako­
mitego iakiego k ry ty k a  . . .  Ale to bjdoby po­
wtórzyć,  co inni  powiedzieli ,  i myśleć (iak 
powiada  W o l t e r )  nad t e r n ,  iak  rnyśłiłi 
drudzy.

Następnie w końcu zaprzeczenie  m e­
tody  ( ! H)  gdzie k ry ty k  tak  się t łumaczy.  
Brak m etodu  / . . . . d y )  wypływa właściwie 
z n iedostaku przyiemności.“  W ą tp ię  czyby 
to k ry ty k  mógł udowodnić,  że metoda  iest
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skutk iem przy jem nośc i : ale czyż to  wszy­
stkiego t rz eb a  dow o d z ić? . . .  P edan tyzm  t o  
iest  ściśle się t rzym ać  wyrazów: m a tem a ty cy  
n iech  się śliś le‘t rzym aią  dowodzenia,  w sztu­
kach  nadobnych  dość iest nadobnie powie­
dzieć- N iewątp l iwa iest, źe przyiemność 
w  exekucyi ,  stanowi część dobrey metody,  
ale nie całą m etodę :  dobra  bowiem m e to ­
da m a  na celu wydanie  wszelkich uczuć 
i  namiętności,  więc na  prawidła  dobrey m e­
tody n ie tylko w p ływ a  przyiemność, ale też  
moc,  zapał,  rozmaitość,  wzniosłość, prosto­
t a  etc. Ale k iedy  r ecen zen t  powiedział,  źe 
sztuka w śpiewaniu  P. Catalani iest w nay- 
wyższym stopniu; że t re le ,  liga, wybitność, 
s takkata ,  arpedźye,  w naydoskonalszym spo­
sobie były  wykonane; widać, źe ona to wy­
konyw a  wedle pewnego stale przyiętego spo­
sobu; a choćby się ten  sposób różnił  od spo­
sobów dotąd od innych  ar tys tów uź}rwą- 
nych  ( co w rzeczy  samey nie  i e s t ), gdy 
iednak  przyznaie  źe w  na jdoskona lszym  spo~ 
sobie były wykonane,  gdy śpiewaczka na­
sza powszechne zyskała uwielbienie,  gdy iest 
nadzwyczayną,  i zadziwiła,  iak mówi k r y ­
tyk ,  całą Europę,  musi więc posiadać ta ie-  
mnicę zadziwienia i podobania  się, a za tem 
sposób choć nowy, godny iednak bydź wzo­
r em ,  a przeto  tw orzyć  nową metodę.

Miiam wyrażenia  Pana J. które n iewiem , czy  
zbyt śmiałe w przenośniach, czy n ow e, nieśmiem  
bow iem  posądzać, aby były n ie log iczn e . . . . .  niedo*



—  63  —

g a d za  sercu, które o oprzyiem ności sądzić zw yk ło  
( s e r c e  nie sądz i )  przeym uie  czucie powainćm w ra ­
żeniem  ( n i ew ia dom o,  co t u  m a  znaczyć czucie,  a  
co wrażen ie?)  K ończy  k ry tyk swoią r ecenzyą (.'!! ) 
t em i  s łowy: „  K ró t k o  m ówiąc ,  Pan i  Catałani ,  k t ó-  
„ r a  dziś od wiel u  za p ie rw szą  ar ty s tkę  w świe­
ć c i e  ies t u w a ż a n ą ,  byłaby nią w tedy;  gdyby 
„ d o  tych p r zym io tów  swego t a l en tu  iaki posiada,  
„ ł ą c z y ł a  prz yiemność  i m e t o d 44 ( , . . . d ę ) .

Napr zód źe nie od wie lu ,  ale p ra w ie  od wszy­
stkich znawców i s z tukm is t r zów  za p ierwszą  ies t 
uw ażana :  ale nie byłaby za pew ne  od nikogo m ia ­
na  za taką,  gdyby śpiewała  źle,  to  iest  bez m e to d y  
i p r z y i e m n o ś c i : bo niemożna  poiąć,  aby t en  zn ie ­
w a la ł  i  pow szechne  w y d z ie r a ł  u w ie lb ien ie ,  kto 
śpiewa  bez metody  i n iep rzyiemnie .  NiecK mi  
t u  re cen z en t  pozwoli  zrobić iedno za py ta n ie  i i e -  
duę  uwagę.  Co do pićrwszego: ponieważ  dosko ­
nałość lub niędoskonałość  w  sz tukach,  iak i w i n ­
nych  rzeczach są względne,  to i e s t :  wyn ikaiące  
z p o ró w n y w an ia ;  r adby in  wiedzia ł  z czyiem śpie­
w a n ie m  Pan.  J  p o r ó w n y w a  śpiewanie  P.  C at a ł a­
ni ,  czyli,  co było  m ia rą  p o ró w n y w an ia?  Jeśli  oiia 
n ie  ies t p i e rw szą  , musi  więc  znać  inną  ś p i e w a ­
czkę,  któr-a p rz ed  nią ma p i erw szeńs two .  Na le­
żało więc  ią  w ym ien ić ,  i okazać niższość Cata l a-  
n i  od niey.  Jeśli zaś nie zna  lepszey,  w a r to b y  w i e ­
rzyć  powszechności ,  k tó rey  głosem uznana  ies t za  
p ierwszą .  Z  powyższego zapytania  wyn ika  u w a ­
ga; źe nie w a r t o  bez dow odów  g ru n to w n y ch  sp rze­
czać się z publicznością:  ies t  bowiem ona p e w n y m  
trybunałem,  k tóry  upornych przy swern zdaniu bez 
ważnych dowodów, zwykła nienader chlubnym ka­
ra ć  wyrokiem,  a k tó ry  tym iest strasznieyszy. że nie 
ma od niego appellacyi.

Odpowiedziawszy na  rećenzya Pana J., śmiem 
czytelników up ew n ić , że talent F. Catalan! równie 
W Wilnie iak i w innych miastach powszechne zie-



d a a ł  uwielbienie . D ow io d ły  tego n ieus ta jące  w  śród 
ko n ce r tó w  oklaski, i ta k  liczne zgrom adzenia  pub li­
czności ^iriimo c iężkich  ozasów’ i drogosci biletów) ia- 
k ic h  od lat k i lkunas tu  nie w idz ia ła  na żadnym  k o n ­
cerc ie  stolica litewska. 1 w  rzeczy  samey, rzadk i  
t a le n t  P. Catalańi zbliża się do tego ideału  w  sz tu ­
k ach , co żadnego us te rk u ,  żadney nie zna w ady. Z a ­
dz iw ia jąca  moc i czystość o rganu  s tow arzyszona  z p rz y -  
iemnością: g łębokie  uczu c ie ,  m ocny  w y raz  i ogień 
w  exekucyi, całe bogac tw o  sz tuki u ży te  z w y tw o r ­
n y m  sm akiem , d z iw n ą  ła tw ośc ią  i dokończoną re g u ­
la rn o śc ią ,  s p r a w u i ą , że a r ty s tk a  ta  w łada  potężnie  
se rcem  czułego s łu ch acza ,  z ad z iw ia ,  po ryw a. 
K to k o lw ie k  zna m uzykę ,  lub p rzynaym niey  iest iey  
m iłośn ik iem , nieinoże bez zapom nienia  się s łuchać kon ­
ce r tó w  P* Ca lala n i , a k to  iey  sp iew aiącey  nie s ły ­
szał, n ieu tw o rzy  sobie dokładnego o iey ta lenc ie  w y ­
obrażenia . Zęby  ie m ieć, t rz e b a  ią  słyszeć, l a k a  
ies t  w yższość tego ta len tu ,  źe bez zobopolney k r z y ­
w d y  n iem ożna  z n ią  inn y ch  porów nać.

S łyszeliśm y P P . Borgondio i Sessi, k tó re  są wr r z ę ­
dzie naylepszych śp iew aczek: p ierw sza  n a d z w y c z ay -  
n ie  śpiew a p rzy jem nie ,  d ru g a  sz tucznie  i bierze l i te ­
r y  w yższe od C ą ta lank  A le gdzież ów organ  p o tę ­
żn y  i  p rzen ika jący?  gdzie ta godność,^ i owe, że t a k  
pow iem , liryczne uniesienie? to  tak  żyw e w y d an ie  

t  każdey namiętnością' gdzie t a  u ro c z n a  ła tw ość , k tó ­
r a  tak  podwyższa podziwienie k u  a r tys tce .  S łyszałem 
ied n ak  tu  w y ro k u iąćy ch ,  że od Catalani lepiey śpie­
w a  Sessi. N iech  im Bóg przebaczy  to  m u zy czn eb lu -  
ź n i e r s tw o , a  za p o k u tę  n iech ich  n a tch n ie  tern zba- 
w ien n em  przekonaniem , ze nie tak  ła tw o  iest ocenić 
ta len ta ,  iak  się zdaie. P rzy k ład ó w  toy p ra w d y  szu­
k a ć  daleko nie beda. s. W.

Dozwala się drukować a warunkiem dostawienia tlo Komi­

tetu  Cenąury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem (iraezuaczo- 

nych Dnia 20 miesiąca Lipca roku 1820.

X. J a n  K ah ty  C hodan i P ro f. Or. Czł. Kom. Cens.


